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Stowarzyszenie Sjioży wcze w Warszawie. I sa!n^ ch r?eczy- Chcieliby, rozumić się niektórzy jćj
  ’  j  członkowie, aby towary oddawano za darmo, albo

o . . na P.ół darmo. J a k  znajdą te same ceny co gdziein-
htowarzyszenie to powinno mocno obchodzić dzićj, powiadają: a to ja  tej łaski u pierwszego le- 

czytelników Opiekuna. M a ono za głów ny c e l1 pszego żyda dostanę. Inni zrażają się, jeżeli czasa-

K a te d ra  i  D z w o n n ic a  w  P iz z ie . (Do stronnicy  23-dj') D rzew ory t, k tó ry  w ydaw nictw o Opiekuna zaw dzięcza bezinteresow nej pomocy p. G ustaw a
Senewaldct, w ydaw cy dzieła  „K artki z  Podróży”

oszczędność na głów nych artykułach  życia. Sto- mi dostaną jakiś tow ar cokolwiek wątpliwej^dobro- 
warzyszeme me płaci za utrzym anie w łaściciela ci, ale nie pam iętają o tern, że gdzieindziej może to 
sklepu, i cała ta część dochodu sklepowego idzie czasami bardzo się często pow tarzało. A le na to 
na stowarzyszonych w postaci dywidendy, czyli stowarzyszeni nie zważają. Gdzieindziej ja k  kupią 
stanowi zysk stowarzyszonych, obdzielany pomię- masło łojowate lub kaszę wilgotnawą, to m rukną 

m w stosun'iu  do tego, za ile zakupili 
w sklepach stowarzyszenia. Obecnie członków iest 
przeszło 1200. J a k  na W arszaw ę dość m ala to 
icz^a, a i z  tej zapewne jakaś cząstka ubędzie, 

nas bo od stowarzyszenia wymagają kolo-

sobie tylko i na drugi raz kupią w temże samem 
m iejscu. W  stowarzyszeniu, broń B oże—zaraz krzy­
ki, zaraz wymówki, zaraz zaperzony członek przy­
bywa żądając wykreślenia. P o d łu g  nas takich człon­
ków należałobv zaraz wykreślić: —  <rdyż f



tuszyć o sobie ten, kto nie ma wyrozum ienia i zro­
zumienia rzeczy.

Stowarzyszenie to je s t pierwszem u nas; nie ma­
my praktyki, jak ą  mają inne ludy przyzwyczajone 
do stowarzyszenia; u nas musi się wszystko wyra­
biać; trzeba nieraz po omacku stąpać, zanim się do 
jakiego światełka dobrnie. Stowarzyszenie posta­
wiło w swym zarządzie ludzi zupełnie nieobznaj- 
mionych z handlem; — są tam urzędnicy, literaci, 
budowniczowie, ale kupców nie ma. Ci z kupców, 
którzy zostali wybrani,— cofnęli się od udziału w za­
rządzie, nazywając całe stowarzyszenie mrzonką, 
a  w istocie me chcąc rywalizować z swoimi towa­
rzyszami w rzemiośle. Zostali się ludzie zupełnie 
z handlem  nieobznajmieni. Ci musieli się uczyć 
i uczą się dotychczas abecadła kupieckiego; macają, 
że tak powiemy, rzecz całą; szukają d róg  handlo­
wych, których im nik t z fachowych kupców  z pe­
wnością nie wskaże. Nic więc dziwnego,że ci nowi­
cjusze kupieccy postępują powoli, lękając się nara­
zić stowarzyszenie na straty; nic dziwnego, że za­
rząd może czasami robić błędy, którychby nie do­
puścił się nigdy wytrawny kupiec. Zarząd robi to, 
co może, co umie, stara się uczyć, nie żałuje tru ­
dów— ale potrzebuje poparcia, potrzebuje wyrozu­
mienia. Nie ten robi dobrze, który za pierwszym 
gorszym luntein masła, opuszcza stowarzyszenie 
myśląc, że wielkich rzeczy dokonał, ale ten, który 
widząc złe podaje środki zaradcze, wykazuje, gdzie 
co taniej kupić można, pośredniczy w tym  zakupie, 
przychodzi zarządowi z pomocą, radą i czynem. 
A le takich bardzo mało. K rzyczą z za w ęgła,—ale 
otwarcie niiit wystąpić nie chce. Powiadają: u was 
je s t drogo,— ale na zapytanie co jest u nas drogo— 
i gdzie taniej dostać można, nie znajdują odpowie­
dzi. Zarząd nie ma praw ie żadnej pomocy ze sto­
warzyszonych. Z początku rwano się do dyżurów, 
do obliczań, do znaczenia m arek;—dziś doprosić 
się żadnej pomocy nie można, i ledwie k ilkuna­
stu ludzi dobrego rozumienia rzeczy w spierają za­
rząd w jego borukaniach się nietylko z nieprzy­
jaciółmi^ stowarzyszenia, ale i z jego samego ucze­
stnikami. A  otw arty nieprzyjaciel je s t lepszy od 
tych niby współtowarzyszy w jednej pracy, gdyż 
od pierwszego, tylko złego spodziewać się można, 
a od drugich poparcia żądać, je s t praw o przynaj­
mniej moralne.

. Stowarzyszenie jest w zawiązku, istnieje ono do­
piero pierwszy rok; stowarzyszenie musi się um a­
cniać^ musi wzrastać, musi dojrzewać. Dziś jest 
jak  niemowlę, ocl którego trudno żądać rozkwitu, 
żądać pełni sil i potęgi. Stowarzyszeni powinni 
prawdziwie macierzyńską miłością otaczać to swo­
je własne dzie,cię, powinni je  strzedz, powinni to­
rować mu drogi, powinni je  miłować i ze wszech 
swych sił starać się o zapewnienie mu świetnej 
przyszłości. Nie odrazu K raków  zbudowano, nie 
odrazu można być doświadczonym; do wszystkie­
go potrzeba czasu i wytrwałości. A le u nas tak 
zawsze; zapalam y się jak  zapałka gwałtownie, za­
błyśniem y świetnie i gaśniemy za lada w iatru po­
wiewem. Dźwigać coś stale choć umiarkowanie; 
popierać wytrwale, zrozumieć rzecz gruntow nie— 
to przechodzi siły nasze, a raczćj przewyższa chę­
cią nasze. Zapisało się na początek dosyć człon­
ków, ale zapisało się nie z istotnej potrzeby po­
czucia tej instytucji, ale ot tak — dla mody, dla 
tego, że się brat lub swat zapisał. Dziś, ze znacznój

liczby członków pociechy nie ma żadnój, figurują 
tylko na liście stowarzyszonych. A le nie kupują 
ani w sklepach stowarzyszenia, ani naw et ra t za­
ległych opłacać nie myślą. Przy takim stanie po­
jęć  u stowarzyszonych należałoby wątpić o losach 
stowarzyszenia, gdyby nie ta garść stowarzyszo­
nych, dobrze rozumiejących znaczenie tej instytucji 
i stale a serdecznie popierających stowarzyszenie, 
które tem świetniej rozwijać się będzie, im ry ­
chlej pozbędzie się z swego grona wiecznych m al­
kontentów, ludzi żądających gruszek na wierzbie, 
i tych wszystkich, którzy nie rozum ieją ani świa­
ta, ani okoliczności wśród jakich żyją.

D O S T R Z E C H Y .

Omszona strzecho na rządnej zagrodzie !
Jak że  ci pięknie wśród tych drzew  i sadu,
Ja k ż e  ci pięknie w ziemi i narodzie,
Gdyś na świadectwo dom owego ładu.

Jak że  cię miło pełnćm  sercem  witać,
K iedy się oczom ukażesz z daleka,
Ja k ż e  cię m iło o twe dzieje pytać,
0  losy wioski i losy człowieka.
Gdy dym z ogniska twego się zakłębi
1 w słońcu slupem  ku niebiosom  bieży,
A w koło ciebie to stado gołębi
W skrzydła ochotne przed  lotem  uderzy,
Cóż to za urok domowego progu,
Domowych bogów, k tó re  władną w ciszy,
K iedy się znowu podobało Bogu 
W rócić i zastać dawnych towarzyszy.
Om szona strzecho, ty  p rzytu łku Boży 
R odzinnych węzłów pracy i pokoju !
Czego przed tobą  człowiek nie przysporzy,
Za tem  napróżno pogoni wśród znoju.
I  biada tem u, kto się puścił strzechy 
I  b łądzi św iatem  w burzy i zamieci,
K om u ognisko takie nie zaświeci 
Ani pozdrowią tak  wdzięczne uśm iechy.
Omszona strzecho, ty darem  żywota 
I  darem  cbleba i darem  miłości 
Darzysz człowieka i p rosta  twa cnota 
N aw et za tobą drogi życia prości.
Do ciebie pierwszej z dobrą  wieścią wiosny 
Spuszcza się bocian i na gniazdo siada,
Pod  tobą  pierwsza jask ó łk a  zapada 
Kwiląc o świcie pierwszy śpiew milośny.
I  kiedy bocian  z gniazda zaklekoce 
A nad pow ałą ozwie się jaskó łka 
T o i na przyzbie dziatw a ju ż  świcgocc,
I  drób szerszego szuka dla się kółka,
I  ludzie w sercu noszą się z pociechą,
Ze im przybyło m ieszkańców pod strzechą;
Ze bocian z kmieciem  jed n o  gniazdo dzieli,
Ze oko lotem  jask ó łk a  weseli;
Bo ju ż  i pszczoły, co się zim na strzegły,
Oczka po ulach do ko ła  obiegły;
I  kiedy cicho m ignie swawolniea 
Pasem  świecącym po węgle łasica,
W ięc i k rólik i, co się w norach rodzą,
Z pod przyzby w sadek nieśmiało wychodzą.
Bo cicha strzecha, to  a rka  przym ierza,
I  co domowe to się pod n ią tuli,
I  jak  człek wierzy, tak  i je j dowierza,
W szystko od ptactw a aż do biednych króli.
W szystko to wszystko w zgodzie z.Sobą stoi,



Bocian odchowa pisklęta przed jazdą, 
Jaskółka nowe ulepi znów gniazdo,
Pod wschodnią strzechą pszczoła się wyroi; 
I kiedy zamieć rznci znowu śniegiem ,
To wróbel tylko pod strzechą przypada,
I  pies na przyzbie tylko się układa,
A  dziatwa siada przy ogniu szeregiem.

Cóż to za urok miewa to ognisko,
Kiedy oświeci te rumiane twarze,
Gdy cię sadowią koło siebie blisko,
A  pies na przyzbie trzyma nocne straże, 
Jakżeś bezpieczny i jakże do razu 
Przystajesz sercem do tój cieplój strzechy, 
Gdy cię witają ogniska uśmiechy 
I  twarze pełne ludzkiego wyrazu!
Cóż to za urok miewa to światełko,
Kiedy ci mignie w zamieci zimowój,
Naprzód z kaganka przez zamdlone szkiełko  
N a nagim stepie albo od dąbrowy!
Na widok jego  tobyś leciał ptakiem;
Ale tu rowy, okopy i płoty,—
W ięc macaj drogi i objeżdżaj szlakiem,
Aż gdzieś odszukasz wsiowe kołowroty. 
Światełko znikło pies tylko ujada,
Zaspy jak szańce, wicher groźnie wieje, 
W ięc pytasz siebie: czy nikt tu nie żyje?
Czy się nie znajdzie dla zbłąkanych rada?
A  w tern z pod zaspy przeciągle i głucho 
Pieśń się zmieszała z nocną zawieruchą;
Więo słuch wytężasz i zziębłą źrenicę: —
A tu pod zaspą nucą wieczornice,
A  pies od zaspy z bliska już ujada 
Aż nagle światło tuż przez drzwi wypada 
I  aniś myślał, że tak bardzo blisko 
Znajdzie się strzecha— a pod nią ognisko. 
Spojrzysz po chacie— a tu niby łątki 
W  koło ścian białych siedzą kraśne prządki 
I pieśń ucichła, ale zasromane 
Patrzą ciekawie te twarze rumiane.

0  niech B óg w łasce każdemu, co błądzi 
Taki przytułek po burzy przysądzi,
Gdzieby wypoczął po latach strudzenia
1 port bezpieczny znalazł dla sumienia;

W incenty Pol.

K A T E D R A  I  D Z W O N N IC A  W  P IZ Z IE .
Pizza, je s t głów nem  miastem prowincji tegóż 

nazwiska, k tóra  skutkiem  wypadków lat ostatnich 
weszła wraz z Toskaniją w skład królestwa W łosr 
kiego. M onografja Pizzy, gdybym  m iał zamiar 
ją. pisać, ułożyłaby się pod ług  program m u, nie­
zbędnego dla wszystkich niemal miast włoskich. 
Zaczęłaby się od starej, grecko-rzym skiej legen­
dy, dalój potrącilibyśm y o jakieś tradycje ple­
mion latyńskich, k tóre następnie zlały się w g ro ­
źną Rzeczpospolitą R zym ską, potem poszłyby 
noje i edykty Cezarów, krwawe ślady najazdów 
barbarzyńców, i znowu wojny domowe miast włos­

ień, zapasy Gwelfów i Gibelinów pod zaborczym 
wpływem cesarzów G erm ańskich, obok ożywio- 
n8” t  “ ^ndlowego ruchu z przypływ u bogactw; aż 
na oniec, jak b y  dla urozmaicenia jednostajnego 
o jrazu doszlibyśmy do perjodu rozkwitu sztuk, 
pozos ałych w szacownych pomnikach architektu­

ry, rzeźby i malarstwa; przesunęłyby się przed na­
mi poważne cienie tych mistrzów piękna, i nie- 
rozminęlibyśmy się ze wspomieniem D antego, 
A rioeta, Galileusza lub innych mistrzów słowa 
i nauki, a wszystko to, jak  na tle barwnóm, rz u ­
cone byłoby na czarowne brzegi Śródziemnego 
morza pod jasnem  niebem Italji!

Lecz mając tu  ograniczyć się jedynie opowie­
dzeniem o trzech pom nikach architektonicznych 
Pizzy, które przedstawia drzeworyt, przytoczę 
fakta historyczne o tyle tylko, o ile lepsze zro­
zumienie tych dzieł sztuki wymagać będzie....

Polityczna niezależność Pizzy, jako oddzielnego 
państweczka, z formą rządu republikańską, ro z­
poczęła się w końcu I X  wieku i trw ała  przez 
całe dwa następne stulecia. Kolejno, drogą pod­
boju lub nadań papieskich, zaw ładała K orsyką, 
częścią Sardynji, Palerm o, wyspami Balearskiem i 
i wyspą E lbą. P rzew agą swojej żeglugi, pozy­
skała ważne przywileje handlowe, nie tylko w K on­
stantynopolu, ale w Antjoehji, T rypoli i Tyrze.

Trzymanie się jednak  Gibelinów, to jest partji 
cesarzów niemieckich, przypraw iło ją  o upadek 
i przodkując czas długi pod względem handlu, 
bogactw i powagi politycznej, innym miastom 
włoskim, zniszczoną została i zbezw ladnioną przez 
Gweltów, głow nie przez Genueńczyków, którzy 
zagarnęli znaczniejszą część jój posiadłości; aż 
na koniec, po różnych niefortunnych kolejach, 
sprzedaną była w roku 1405 przez ówczesnego 
w ładcę swego G abrjela  Galeaza, Florencji.

W  czasach jednak swojej potęgi, Pizza użyła 
nagrom adzonych bogactw, na wzniesienie gm a­
chów, które do dziś dnia wzbudzają powszechny 
podziw i uwielbienie.

P o  zdobyciu Palerm o na Saracenach, w dzięk- 
czynnćj ofierze za zwycięztwo nad niewiernymi, 
założoną została w roku 1063 katedra, podług 
planu budowniczego Rąjnaldus. Gmach ten, cały 
z czarnego i białego m arm uru, na czterech g ó r­
nych piętrach facjaty ma pięćdziesiąt cztery kolumn, 
które odsunięte od ścian, tworzą przejrzystą ga- 
lerję. Możemy więc łatw o wyobrazić sobie wspa­
niałość widoku, przy łam aniu się gry  światła i cie- 
ni, po tych białych i czarnych pasm ach m arm u­
ru. W nętrze świątyni, mające takież tło m ar­
murowe, i rozdzielone w podłuż na pięć,' a wszerz 
na trzy nawy, wspiera się na siedemdziesięciu 
czterech kolumnach, wziętych po większój części 
z budynków staro-rzym skich. W ysokość naw, 
szczególniej środkowej, jest ogromna. K apitele 
kolumn tej ostatniej nawy, łączą się pół-kuliste- 
mi arkadam i, po nad którem i przechodzi gzćms 
i roztwierające się arkady tworzą galerje a w nich 
loże, umieszczone nad nawami poboćznemi, zw ra­
cają się na nawę środkową. G alerje te, nad p re ­
zbiterium^ zbiegają się jakby  w most m arm uro­
wy, zawieszony w wysokości. N a skrzyżowaniu 
naw, wznosi się owalna kopuła, uważana przez 
znawców, za genjalny pom ysł sztuki architekto­
nicznej.

K atedra ta jest zarazem zbiorem wielu pomni­
ków sztuki. W  liczbie innych, pokazują tam lam ­
pę, k tó ra  wahaniem swojem, m iała podać dzie­
więtnastoletniemu Galileuszowi pierwszą myśl 
tych astronomicznych spostrzeżeń, k tóre późnićj 
kosztowały go tyle osobistych cierpień, na try ­
um f nauki.
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Obok katedry, widzimy dzwonnicę, umieszczo­
ną w wieży pochylonej. Zbudowali ją  w roku 1174 
Bonannus z Pizzy i Wilhelm, z Insbrucka. Gdy bu­
dowa doprowadzoną była do połowy, grunt ba­
gnisty usunął się i wieża pochyliła się przeszło 
na stóp 12.

Zdawałoby się, że wypadek ten powinien był 
zatrwożyć budowniczych i odjąć im ufność fun­
datorów. Stało się jednak inaczej.—Zbadawszy 
dobrze grunt, przekonano się, że więcej nie ule­
gnie usunięciu, śmiało więc prowadzono budowę 
dalój, podług pierwotnego planu; i wieża na 142 
stóp wysoka, dźwiga przez siedm wieków, tyleż 
olbrzymich dzwonów, bez żadnego więcej uszko­
dzenia. Pochylenie to początkowo, przydało bu­
dowie pewną oryginalność, nie nadwerężając jój 
piękności Cała okrągła, równie jak  katedra 
z białego i z czarnego mamuru, o ośmiu piętrach 
prowadzi wewnętrznemi wschodami na szczyt, z któ­
rego otwiera się czarowny widok na miasto i mo­
rze. Patrząc zaś z najniższego piętra w górę, 
przez tę okrągłą szyję wieży jak  przez lunetę, 
widzieć się daje tylko okrągły listek nieba niby owe 
okienko, przez które mitologiczni bogowie spoglą­
dali na ziemię.

Trzeci pomnik, który tylko w części ukazuje 
się po lewej stronie drzeworytu, jest tak zwane 
Baptisarium, czyli Chrzcielnica. Form a tego gma­
chu, wzniesionego przez Diotisolvi, w roku 1153 
jest okrągła; dolne piętro spoczywa na kolumnach 
korynckich. D rugą kondygnację, otaczają kolumny 
niższe, odskakujące od ściany i tworzące jakby 
galerję. Dalej nad arkadami wznoszą się szczyty 
gotyckie, strojne w gotyckie figury. Powyżej je­
szcze atyka, z oknami sklepionemi okrągło i zno­
wu gotyckie upiększenia. A  wszystko to nakry­
wa kopula, w kształcie tureckiego zawoju. W nę­
trze, wsparte na czterech filarach i ośmiu kolu­
mnach, zwraca głównie uwagę amboną dłuta 
sławnego Mikołaja Pisano, ubarwioną rzeźbami 
na pięciu jej ścianach.

Kończąc ten pobieżny przegląd, przychodzi mi 
dodać, że czwartym pomnikiem Pizzy, jest cmen­
tarz, czyli tak zwane Campo Santo, które potrze­
bowałoby szczegółowego sprawozdania. Wiedzmy 
także, że przy drodze żelaznej z Pizzy do Lukki
0 milę drogi od miasta, u stóp góry apenińskiój, 
zwanej Monte Pisano, znajdują się mineralne źró­
dła i urządzone są leczebne kąpiele, nietylko ze 
wszystkiemi dogodnościami, ale nawet z pewnym 
przepychem. Chorzy, którzy z nich korzystać mu­
szą i mogą, oglądać mogą zarazem te piękne 
dzieła sztuki, znane nam tylko z drzeworytów
1 opisów, podróżujących znawców.

Jan Prusinowski.

SKARBY w STODOLE.
Z D A R Z E N IE  P R A W D Z IW E  Z Ż Y C I A  W IE JS K IE O O ,

p r z e z
Autora k łop otów  Starego K om endanta.

(DokoAczenie, patrz  N r. 2 -gp .

— Może było tego ze dwa garnce...
— A le dwa garnce— prze wała Wolińska, stara 

dójka ze dwora—było dobrze pół ćwierci; uginał­
by się to tak pod dwoma garncami; a to, moiście- 
wy, dziadzina ino stękał a stękał.

— Jak  on to ta schował, że nie znalazł kto 
wprzódy ?

— Ale miałci ta znaleść, kiedy to dół po pas— 
wtrącił ławnik kiwając głową. Na dobrą sprawę 
to powinien oddać połowę na gminę.

Juści, na gminę?—krzyknęła Tomaszowa, ma­
tka żony Franciszka— wracając ze stodoły i niosąc 
z tryumfem bieluteńkiego rubla. —U  was to wszyst­
ko na gminę...

— Toć to prawdziwy rubel!—zawołali wszyscy, 
macając przyniesiony pieniądz! Coż to, zostawił?

— Upuścił widać—mówiła Tomaszowa rozo­
gniona, ależ to dół wykopał... niech go...

— Ba chcielibyście, żeby ćwiartka rubli — 
zmieściła się jak  w garści...

— Musi dać na gminę—powtarzał ławnik, ra­
dząc ze starszymi gospodarzami na boku,— takie 
widzicie jest prawo... pisarz nam czytał, że ten co 
znajdzie pieniądze...

— Nie doczekanie wasze!—woła, słuchając na 
wszystkie strony, Tomaszowa—Nie ma on to dzie­
ci? A coż to, znalezione cudze, czy to nie swoje?...

—_ Psujta sobie język psujta—mówi z powagą 
ławnik—Czy go to wasza nie wypędziła z chału­
py, co?

— A  bodajeście wy nie doczekali ju tra, jak to 
prawda jest! — zawołała Tomaszowa, rzucając na 
ławnika zabójcze spojrzenia—Patrzcie go, jaki mą­
drala! Ju ż  myśli, że jak mu mendal zawiesili...

— Swiarczę się wami gospodarze, jako ta ko­
bieta, co się zwie Tomaszowa Pazdyczyna—mówi 
z powagą ław n ik — wygrażała mi się, żebym ju ­
tra  nie doczekał— pamiętajtx gospodarze na środę 
do kancellarji... I  zawróciwszy do chałupy, zosta­
wił całe grono rozmawiających na ulicy. Tymcza­
sem nadszedł pachciarz miejscowy, a zarazem ta­
jemny propinator.

— Co to, srebrny rubel Tomaszowo?
— A  juści — odrzekły kobiety.
— Dajcie ja wam zmienię — pokażcie no... dam 

wam siedm złotych...
— Ale siedm, w mieście płacą pół dziewięta.
— Ny, to nie taki oberznięty... dam pół ósma 

i kwaterkę wódki...
Pa kwaterka skutecznie podziałała na wszyst­

kich, bo ruszając się powoli, tak niby niechcący 
cała gromada znalazła się w karczmie. Dopieroż 
zaczęły się rady. Stary Andrzej pokazało się, że 
to był najlepszy człowiek w świecie. A  nie gada­
łam mojej Jóźce — krzyczała na całe gardło To­
maszowa — żeby tego starego szanowali jak się 
patrzy,— miarkowałam ja, że on tam musi mieć 
grosze — i na mojem się stało. Ale to młodzi, 
pstro w głowie... mają teraz!

— A  toć gotów oddać na kościół! — wtrąciła 
jedna.

— E h coby tam miał dawać na kościół,— no 
pewnikiem zaniesie do córki, na koloniją...

— A jakże do córki?—on by zaraz przepił...
— Kto?
— A juść jej chłop, bo to słyszę okrutnie się 

rozbałamuciło. Podobno go aż do W ójta sprowa­
dzali, bo jak przyjedzie na targ, to trzy dni go 
nie ma... pije po karczmach a konisko stoi na 
mrozie...

— J a  by tam tego nie dopuścił— mówi chudy 
gospodarz, trzymając kieliszek w ręku;—napić się
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to napić, ale o bydlęciu trza pamiętać. Cóż mu 
winno to nieme stworzenie Boskie? ”

Takie to już mają, serće niektórzy...
— Komu on też da te ruble?
— Komu?—-spytała Gralowa—a juscić dzieciom. 

Bo ktoż mu bliższy jak  nie syn?
R M się pogniewali!

— Bajka; co się pogniewali, to się przeproszą, 
omaazowa, Tomaszowa—zawołała, szukając jój

w a lerzu, gdzie właśnie odbywała się rada z cór- 
*a, mężem i krewniakami. Co mi dacie, to ja wam 
starego sprowadzę.
. ~  °J'» żebyście to mogli, tobym was ozłociła, mo­
ja  Gralowa..
. “7  n’e zechcę, to jutro u was będzie, ino co 
dacie?

— Dwa garnce wódki..,
— Mało.
— To trzy...

Niechże będzie trzy jutro, a dziś garniec.
— Do was Tomaszowa na to szczęście....
Iviedy sobie tak w karczmie pili i radzili, stary

Andrzej zajadał w najlepsze obiad u proboszcza 
i widać było po jego rozweselonej twarzy, iż kon- 
tentował go ten harmider we wsi. Proboszcz ró-

niedziela na ojca, niech widzi jaka go czeka przy­
szłość; co zasiejesz, to ci urośnie, mówi pismo 
Boże...

— Oj prawda to, święta prawda, rzeknie G ra­
lowa. Jegomość to jakby ojciec całej wioski, ino 
to ludzie niegodziwi... Ona też, boć to ona temu 
winna, o mało gdzieś się nie podzieje, a stara 
Tomaszowa jej matka, to ją i zbiła dzisiaj, aż 
strach...

Uśmiechnął się nieznacznie proboszcz, patrząc 
z ukosa na Gralową, która widząc, że ją  słucha­
no, mówiła dalej.

— Żeby to z przeproszeniem jegomość chcieli, 
toby i tej obrazy Boskiej nie było, a Frankowa 
toby się na niewiedzieć co zaprzysięgła, że wię­
cej staremu ani słówka przykrego nie rzeknie...

— Alboż to odemnie zależy, moja kobieto?...
— A od kogóż jak nie od naszego ojca? Na je­

gomości słowo Andrzej wróciłby do chałupy; 
Franek chee mu oddać całe gospodarstwo, aby 
u niego zostać parobkiem. A  ona, to nie przymie- 
rzając, jak jaka służąca... albo dziewka.

— Na długo?
— Dopóki by tylko Bóg im żyć dozwolił...

wnież zacierał ręce, wyglądając co chwila poselstwa 
od syna.

Jakoż ku wieczorowi wsunęła się nieznacznie 
do kuchni Gralowa.

Cóż tam powiecie Mateuszowo?
— Nic proszę jegomości—przyszłam oto poży­

czyć przetaka od pani gospodyni, bo mój jakoś mi 
się podarł, a podsiewanie pilne...

Ksiądz chodził po kuchni z miną dziwnie uśmie­
chniętą, a kobieta wziąwszy przetak nie myślała 
o wyjściu.
. . Z przeproszeniem  jegom ości—rzekła, kłania­
jąc się do nog proboszcza—czy też to praw da że 
Stary Andrzej jest na plebanji?

— Prawda!
— I  że pono ma się zgodzić za dziadka kościel­

nego?
?Tto Prawda—rzecze ksiądz poważnie....

—- No no, toć ludzie dobrze gadali we wsi, 
a biedna Frankowa to chyba się teraz powiesi... 

D la czegóż to, moja Gralowo?
— Bo widzi jegomość cała wieś na nią kwo- 

3 5 .  f  8iare"°  wygry*ł* z chałupy, że on 'co im
chloK G SosP0(larstwo, na starość musi iść na chleb proszony...
T kna/^v n'G w7®ówiqny—wtrącił proboszcz.— 
za Harm Pctyzehuje usługi, i dziadek kościelny 

i o  go jeść nie będzie, a  synek patrząc co

N ow y piecyk do palenia kaw y (Do s tr. 26-ćj).

— No, zobaczę ja  zobaczę, pogadam ze s ta ­
rym.
. — Mój złocisty jegomościuniu, mówi, kłaniając 

się do kolan. Boć naprawdę ten przetak to było 
ino przymówisko, a Tomaszowa posłali mię z p ro­
śbą do jegomości.

— Widzisz moja kochana, rzekłciszćj proboszcz, 
ja nie obiecuję, ale niech przyjdą tu wszyscy, sta­
rego przeproszą, to kto wić.

W ybiegła zaraz uradowana baba, a za chwilkę 
wszystko troje, to jest syn, synowa i Tomaszo­
wa plackiem już leżeli u nóg Andrzeja. Zaczęły 
się prośby, molestowania, płacze, i inne historje, 
i tak, że stary, jakkolwiek gorzko się uśmiechał, 
jednak dał się przeprosić i przyrzekł powrócić 
do swego domu.

— Moi kochani, rzekł po chwili, nie będę ja  
wam zawadą w chałupie: aby spokojny kącik, 
aby łyżkę strawy, to ja  za to odrobię z procen­
tem.... Bóg daje zdrowie, to dopóki święta ziemia 
nosi, zapracuję na swoje potrzeby. Toć i córkaby 
mię nie wypędziła, ale gdzie człek urósł z ma­
leńkiego,.to i tam by głowę chciał złożyć.... J e ­
dnakowoż bieda nauczyła rozumu: i przy świad­
kach zapowiadam, że jeżeli mi czem bądź oka­
żecie jakąś nieżyczliwość, to pójdę sobie z Bo­
giem. U  księdza plebana oto tego, mam grosik 
niewielki, będzie mi dobrze to nie ruszę, a po



-  26  -

śmierci dostaną ci którym  zapiszę. Będzie źle 
to dziój -się wola Boża...

— Zawszeć ja  mówiła, rzek ła  G ralow a po ty ­
siącznych zapewnieniach ze strony syna i synowej, 
że stary  Andrzej to szczere złoto i pam iętajta, że 
palec Boży wisi nad wami jeżeli go szanować 
nie będziecie.

— Amen, dorzucił pleban, żegnając pogodzo­
nych włościan.....

III.
Będzie temu ze trzy miesiące, ja k  znowu na 

jarm arku  spotkałem , A ndrzeja. Anim m ógł po­
znać starego; odtnłodniał o jak ie  lat dziesięć, a 
przyodziewek na nim schludny, — kapota nowa, 
buty now e,— wózek na którym  przejeżdżał jakby 
jak a  bryczka szlachecka...

— Cóż to, A ndrzeju  —rzeknę ściskając rękę 
starego, — widzę dobrze idzie?

—  A  niech wielmożnemu panu B óg da s tokro t­
ne zdrowie — odrzekł z miną wesołą całując mi 
rękę.

— No i jakże?..
— W szystko przeszło jak  najlepiej. Jakem  był 

u W ielm ożnego pana i zaniósł list do P robo­
szcza, to Jegom ość nie m ógł się wstrzymać od śmie­
chu z tego konceptu. D a ł mi pięćdziesiąt rubli 
srebrem  i ja  cichaczem, ale tak żeby mię kto w i­
dział, wsunąłem się do stodoły... I  wszystko po­
szło dobrze: zlecieli się zaraz do plebanji, nuż p ro ­
sić, nuż błagać, ale to mówię wielmożnemu panu, 
że plackiem leżeli rai u nóg... płakali i płakali... 
aż w końcu jegom ość przemówił słówko i wszy­
stko poszło dobrze.

— A  teraz ja k  idzie?
— Dziękować Bogu! nie ma co narzekać. Tylko 

widzi wielmożny pan, z przeproszeniem, d ługi 
czas sumienie mi wyrzucało, żem ich oszukał.

— Eh! mój kochany, przerw ę mu, niech to bę­
dzie kara  dla złych dzieci.

— P raw da to, wielmożny panie, ale zawsze to 
oszukaństwo... To też niech się wielmożny pan 
nie gniewa.... tego.... ale poradziłem  sobie?

— No, jakżeś sobie poradził? pytam ciekawy 
i zawstydzony tak uczciwóm pojęciem A ndrzeja, 
który usłuchawszy mój rady czuł jednak , że było 
to pewnego rodzaju oszukaństwo swych dzieci...

— Powoli, widzi W -ny pan wziąłem wszystko 
napowrót w swe ręce: próżniactwo z chałupy 
w ypędziłem , karoliny fort, rękawiczki fort... a po­
kazało się, że Frankow a nie je s t tak złą kobietą 
ja k  głupią. Z początku bojąc się utracić tój sum ­
my, u proboszcza niby złożonój, ustępowała; ale 
po trochu widząc, że gospodarstwo lepiój idzie, 
a na polu dzięki B ogu ładnie i w stadzie i w obo­
rze pełno, i na wszystko jakoś wystarcza, otwo­
rzy ła  oczy napraw dę i wciągnęła się do roboty 
ja k  się patrzy. A  ja  rozrządzając wszystkióm, 
ciułam grosz do grosza i przez te dwa lata zło­
żyłem do księdza proboszcza okrąglutkie sto.... 
szepnął stary popraw iając czapkę.

— Jak to  już  sto złotych...
— Nie z przeproszeniem W ielmożnego Pana, 

ale sto rubli...
— Bój się Boga! i tyś tyle zebrał?
— Jakoś się uciułało, a ja k  B óg da pożyć, 

to na jesieni dołożę pięćdziesiąt... No to już  będą

mieli summy, praw da? A  wszystko to srebrem, ja k  
było niby...

— Zacny ty jesteś Andrzeju! zawołałem cału- 
łując starego serdecznie. Niech ci B óg dopomaga, 
a ja  ci zaręczam że ani ja , ani proboszcz o naszóm 
podejściu słów ka nie piśniemy.

- -  A le ja  wielmożny panie do grobu zaniosę 
wdzięczność wielmożnemu panu, że jednem  sło­
wem, m ądrą radą, pow rócił dom stareńiu i na­
uczył dzieci pracować uczciwie. Bez tego wszyst- 
koby w marność poszło.

Nowy piecyk do palenia kawy.
Już przecież przestaną dzisiaj narzekać gospodynie do­

mu, kucharki i chłopoy po handlach na niedogodność dzi­
siejszych piecyków do palenia kawy. Najważniejszemi nie­
dogodnościami są: częste przepalenie się kawy w jednćj 
części piecyka a niedopalenie w drugićj, lub zupełne prze­
palenie się jćj,— nadto nieodstępne posmolenie rąk i odzie­
ży. Otóż tym niedogodnościom zapobiega piecyk ameryka- 
nina Whilory, jak  go drzeworyt przedstawia. Piecyk ten 
składa się z dwóch części: z właściwego piecyka, mającego 
kształt ośmio-scianu podłużnego, z dwoma czopami i korbą 
do obracania, oraz płyty z korytkiem. Piecyk osadza się na 
odpowiednich panewkach, zanurzając się w platę opatrzoną 
uchami i korytkiem pólokrągłćm . Zaletą tego piecyka jest 
ciągła obserwacja postępu palenia się kawy, bez zdejmowa­
nia go z ognia. Cylinder bywa mosiężny lub z jakićjkol- 
wiek innćj metalicznej blachy. Obadwa czopy, na których 
cylinder w swoich panewkach spoczywa, nie są w samym 
środku umieszczone, dlatego, aby ziarna kawy i w kierun­
ku długości cylindra, przewracać się m ogły. Płyta A  chro­
ni cylinder czyli piecyk metalowy od zbytecznego gorąoa. 
Szkiełkiem okrąglem B  można obserwować ciągły postęp  
palenia się kawy; C jest otworem, którym wyjmują się z 
łatwością ziarna do próbowania, czy kawa jest już należy­
cie upalona. Jan Pietraszek.

t tH a b m it f ls n  ( M j n i n u e .
—  Gaszenie palących się tłuszczów i żywic. Środkiem  

bardzo prostym do gaszenia palących się tłuszczów i ciał 
żywicznych jest gęsta siatka metalowa. Oprawiona w ramy 
blaszane i przechowana w pobliżu ogniska, używanego do 
topienia ciał łatwo zapalnych, aby ją  zawsze pod ręką mieć 
można, służy daleko lepiój niżeli piasek lub glina. Pracu­
jąc przed dwoma laty w Galicji wschodniej nad naftą s u ­
ro vą czyli taką, jak z ziemi czerpaną zostaje, miewałem  
przez pękanie naczyń szklannych nadzwyczajnie Tzęste, nie- 
tylko dla mnie i dla mego pomocnika, ale dla całego do­
mu i dla sąsiadów niebezpieczne przypadki. Niem iła woń 
wyrobów, otrzymywanych z różnych części nafty i ciągłe  
niebezpieczeństwo silnego opieczenia się zniechęciło wszy­
stkich moich pomocników tak, że nawet bardzo hojnóm 
wynagrodzeniem nie mogłem zjednać sobie ich pomocy. 
Zachęcona dobrą zapłatą i bardzo odważna jedna dziew­
czyna, włościanka, zdecydowała się pomagać mi. N ie mo­
gąc znieść jednocześnego upału lipcowego i żaru pro­
mieniejącego od przenośnego pieca żelaznego, który był 
rozgrzany do czerwoności, nakrywała twarz dużem sitem , 
które się przypadkiem znajdowało w ogrodzie i miejscu 
naszych doświadczeń. W  jednój chwili mięszanina mocno 
grzana zaczyna kipieć, przelewać się do ognia i jest pożar 
gotowy. Zasuwam czóm prędzej jeden szyber pieca po dru­
gim, długi płomień bucha z pieca na kilka łokci w górę 
i otacza piec cały. Robota znowu stracona, pomyślałem so-



bie, i ju ż  chciałem  chwycić za naczynie z p iaskiem , gdy 
dziewczyna ze śmiechem przykryła nagle sitem  jak b y  czap­
ką cały wierzch pieca razem  z kociołkiem . O draza  s ta li­
śmy się panam i ognia, płom ień by ł ja k b y  odcięty i ra tu ­
nek dalszy sta ł się łatw ym . P rzez  przykrycie następnie  si­
ta m okrem  płótnem  ustało całe niebezpieczeństw o, a  włoś- 
cianka rzek ła  do mnić po m ałorusku: „Panie! wdajecie się

lsoin (djabłem ) i robicie czary (chem iczne p race), a nie 
umiecie ognia gasić."’

Czytając obecnie w jednem  z pism technicznych o ga - 
zeniu siatką drucianą palących się tłuszczów i żywic przy­

pom niało mi się moje powyższe dośw iadczenie. Przypadek 
c ciał, że częste zapalanie się nafty , benzyny, ligroiny i 
ciężkich olejów naftowych nie zdarzyło mi się więcej, 
abym  był m ógł odkrycie  mojej pom ocniczki wypróbować.

czynił to  k to  inny, m ianowicie au to r donoszący w piśm ie 
technicznem  o skutecznośzi k ra tk i drucianej w tłum ieniu 
ognia płonących tłuszczów lub żywic. P rzyczyna sku tecz­
ności k ra tk i je s t  bardzo prosta . K ra tk a  m etalow a, przyło­
żona do p łom ienia studzi go m ocno. N a  tej zasadzie zbu­
dował Davy, chem ik angielski swoją lam pę bezpieczeństw a 
dla górników. S iatka m etalow a, do tykając się płom ienia 
odcina go; płonące ciało pali się pod nią, ale nad  nią usta­
je  płomień i dalsze gaszenie sta je  się. łatw em .

J . B . Rogojski,

ROZMAITOŚCI.
—  Nowe dzieła, liady dla zaczynających hodowanie je ­

dwabników , przez p. F ry d e ry k a  de B oułenois (w ydanie d ru ­
g ie). D ziełko to, nader p rzystępnie  napisane, może posłu­
żyć za dobrego przew odnika dla tych, k tórzy chcą się z za­
m iłowaniem  hodowli jedw abników  poświęcić. P rzedm iot 
jasno i zwięźle je s t  w niem opracow any, z wyraźną zachętą 
do zjednania zwolenników do tćj gałęzi kultury . K ażda 
czynność po p arta  dowodami i rachunkiem , łatw o wrażające- 
mi się w pam ięć. I  z wielu innych zalet dziełko to zupeł­
nie je s t  dostateczne nietylko dla początkujących, ale służyć 
może wybornie za skazów kęi przypom inki d la obznajm ionych 
już z hodowlą jedw abników . D la księży proboszczów i wiej­
skich nauczycieli, d la ogrodników  i kolonistów a  naw et dla 
pań i panien wiejskich, jedw abnictw o przedstaw ia miłe, 
zajm ujące i korzystne zajęcie, dozwalające chwile swobodne 
od zajęć obowiązkowych zapełnić użytecznie dla siebie i dla 
młodszój braci, przez dawanie jej przykładu i zachęty do 
p racy, najskutecznićj wpływają cćj na um oralnienie obycza­
jów  i pom nożenie dobrobytu . D w adzieścia drzew m orwo­
wych w ysoko-piennych je s t  w stanie wyprodukow ać do 2 
centnarów  kokonów, przy bardzo niewielkim  nakładzie 
i p racy. Jak żeż  więc pożytecznie zużytkowane być m ogą, 
szczególniej szczupłe sady plebańskie i szkółek wiejskich, 
przeznaczając j e  na plantacje morw i akacji, dostarczających 
obfitego pokarm u dla jedw abników  i pszczó ł— inw entarza 
najobficiój zw racającego koszta i trudy  n a  pielęgnowanie 
jeg o  wyłożone.

. 1 l s m a  p r o w i n c j o n a l n e .  Z prawdziwą pociechą wi-
zimy coraz żywiej budzący się na prowincji ruch piśm ien- 

niczy. K urjer Lubelski, od la t czterech istniejący, pierw szą 
położył na tern polu zasługę; pokazał bowiem, że pismo pe- 
rjodyczne, wydawane w takiem  mieście jak iem  je s t  L ublin , 
nietylko istnieć, ale naw et i dla sam ego m iasta i dla dalszych 
J ego okolic bardzo pożytecznem  stać się może. K u rje r  ten 
powabną postacią zew nętrzną mile w padającą w oko, po ­
daje oprócz wszelkiego rodzaju wiadomości miejscowych, 

jn m jąey ch  i potrzebnych dla samych mieszkańców tego
ozytnego grodu  i d la dalszych życzliwych mu czytelni-
, streszczone wiadomości wszystkiego, co ogół obchodzić 

moze. awniój tylko z rzadkich , am atorskich korrespon-

j  dencji, przesyłanych do tćj lub owćj gazety W arszawskiój, 
dowiadywano się o tćm , co się w L ublinie dzieje; teraz mamy 

j  stałe  i zawsze świeże spraw ozdania o wszystkiem, co nas 
z tam tąd rzeczyw iście obchodzić powinno. Dzięki za to, a 
dzięki tem  serdeczniejsze za danie przykładu i powołanie 
do życia drugiego podobnegoż pisma „ Kaliszanina” , k tó ­
re  z początkiem  roku  18 7 0, podobnie ja k  K u rje r Lubelski, 
dwa razy w tygodniu, wychodzić zaczyna. Kaliszanin nie 
ustępuje ani w form ie, ani w treści swemu pierw orodnem u 
bratu , kto wie nawet, czy, p rzy  młodszych siłach i um ie­
jętnej redakcji nie przy wyższy swego Lubelskiego p o p rze ­
dnika? W  feljetonie K aliszanina znajdujem y, nie żadne tło- 

I maczenia, ale o ryginalną pracę jednego  z naszych powie- 
ściopisarzy. Ju ż  i ten  w ybór je s t  dobrą  gw arancją znanych 
nam zkąd iuąd zdolneści redak to ra  „K aliszan ina” . Szczęść 
Boże tak  starszem u ja k o  i m łodszemu braciom!

M am y także pod ręką dwa doszłe do nas kalendarze 
prowincjonalne: Kalendarz Lubelski, k tóry , p rzed  dwoma 
urodzony laty  naśladuje lepsze kalendarze warszawskie 
i Pamiętnik Kielecki k tórem u autorka (L ilijana) przy zacho­
waniu form y kalendarskiej, poważniejszą, nie wierny dla 
czego? Pamiętnika nadała nazwę. O ba te  wydawnictwa od­
powiadają, w zupełności swemu, przeważnie ka len d ar- 
skiemu a w części, belletrystycznem u i informacyjnemu 
zadaniu.

—  Pnysinakl u g ry /, ko MC. W  podziem iach targow ych 
w Paryżu znajduje się szczególniejszy rodzaj przem ysłow­
ców, których języ k  urzędowy zwie handlarzm i mięsiwa. T o ­
war, sprzedawany przez nich, zwano dawniej , , okrucham i 

J kuchennem i”, ale że wszystko pod maską obudzą większe 
zajęcie, więc ochrzcono te  przysm aki nazwą „arlekinów ” . 
T en  artyku ł handlowy składa się z wszelkiego rodzaju po- 

j  traw , a raczej ogryzków, k tóre  ci przem ysłowcy zbier.ają 
ze stołów bogaczy, m inistrów, pysiów, trak tjern ików  i ho- 

i teli. Co rano objeżdżają oni lub ich ajenci z małym, szczel­
nie zam kniętym  i tylko d la przypuszczenia powietrza w dziur­
ki opatrzonym  wozem, wszystkie kuchnie, zk tó rem i zawiera­
ją  umowy. W szystk ie resz tk i uczt z dnia poprzedniego 
wrzucane bywają do wozu, i tak  dostają się na ta r­
gowicę do straganu. T u  p rzeb iera  każdy handlarz trosk li­
wie tę bezim ienną massę, w której rozm aite sosy pom iesza­
ne są z pieezystein, jarzy n a  z legutniną i t. p. Co tylko ma 
jak i tak i pozór okazalszy, odk ładają  starann ie  na bok, czy­
szczą, przyrządzają i ustawiają na talerzach. Rozum ie się, 
że fen proces czyszczenia i odświeżania, odbyw a się w u- 
kryciu, bo nigdzie nie dałoby się z większą słusznością niż 
tu  zastosować zdanie: że nie trzeba  zaglądać w palce kucha­
rzowi. Cjrdy przybieranie zostało ukończone, gdy sprzeczne 
żywioły ile możności ju ż  pogodzono i poważne z delika- 
tnem troskliw ie połączono, ustawiają wszystko tak  zręcznie, 
że najlepsze kaw ałki w padają w oko i obok powabnej p i­
ram idy sałaty , zaostrzają apety t przechodniów . W szystko 
sprzedaje się szybko i nic zdarzyło się jeszcze nigdy, by 
handlarz gotow anego mięsiwa nie w ypróżnił straganu swe­
go do południa. W ielu nieszczęśliwych, tudzież zatrudnie­
ni w przedsionkach targow ych rzem ieślnicy, przenoszą ten 
szczególny rodzaj potraw  nad pożywniejszą ale droższą s tra ­
wę, jak ie j dostarczają domy gościnne i garkuchnie. Z a dwa 
lub trzy  sous m ogą zjadać tu  wszelkie przysm aki, i jak k o l­
wiek może się to dziwnóm wydawać, m ają ci handlarze swo­
ich stałych stołowników, co przypisują zgodnie sławnym 
kuchniom , z których pobiera ją  swój towar. B ogaci, ale 
skąpi ludzie przychodzą tu  pokryjom u zaspokajać swój głód, 
łatwo ich poznać po ich trwożliwem i badawczem  wejrze­
niu; drw ią też z nich pocichu handlarze, ale ponieważ p ła ­
cą, usługują im  bardzo skrzętn ie. W szystko tedy , cokol­
wiek w ygląda nieco powabniej, znachodzi konsum entów; 
a jeżeli po dozwalanym dość chętnie wyborze, pozostaną je -



daw ane fa b ry k a n to m  bu ljo n u . , , R zem io sło  to  —  p o w iad a­
j ą  ~  p rzynosi p lo n  z ło ty ’’; —  i m ożna tem u  w ierzy ć , gdyż 
zn a jd z ie  się w P a ry ż u  n ie jed en  ta k i  h a n d la  rz arlek in ó w , 
k tó ry  p rz e d  k ilk u n a s tu  la ty  ro zp o czy n a ł sw ój zaw ód  ja k o  
u bo g i Ł a z a rz  z b ie ran iem  o k ru szy n  z p ań sk ic h  s to łó w , a 
dziś m a do  1 0 ,0 0 0  fr. ro czn eg o  d o ch o d u  i żyje w ygodnie 
i bez obaw y, by n ie  m ia ł d o s ta ć  s ię  za  to  do k ró lestw a  
n ieb iesk ieg o .

Iłok.pl w iedzie  m oda .  N a  po c iech ę  zw olenniczek  
m ody  (k tó re m i w y 
pew no  n ie  je s te śc ie , 
szanow ne cz y te ln i-

h t j m o r e s k  a .

szcze ja k ie  tru d n e  do z b y c ia  re sz tk i, id ą  tak o w e  n a  uczty j co dw ie go d z in y , a le  o d  b iednych  d z iew czą t w ym agają  
<  a psow  zb y tk o w y ch . D ro g ie  k u d ła te  p iń cze ry  i ta k  u lub io- j  ab y  codzienn ie  1 0 , 12  lu b  wiecój g o d z in  p o ru sza ły  n o g ą°p e - 
n e  ziś ch a rty  m a ją  tu  sw oich  u p rzew ile jow anych  liw e ra n -  | d a ł m aszyny , k tó ra  to  p ra o a  je d n o s ta jn a  i r e g u la rn a  n a d -  
tow; codziem e odb y w ają  tro sk liw e  ich  pan ie  p o d ró ż  do ty ch  j zwyczaj szkod liw ie  n a  ca ły  ich  o rg an izm  d z ia ła . L e k a rz  
s tra g a n ó w , h y  k o ch an e  te  zw ie rzę ta  m og ły  z jeść  pożyw ny j  f ran c zu k i p . Gibout  b y ł p ierw szym , k tó ry  w sp ra w o z d a n iu
a  m e d ro g i o b iad . K ości b yw ają  s ta ra n n ie  sk ła d a n e  i sp rze -  | sw ojem  do T o w arz y stw a  le k a rsk ie g o  w P a ry ż u  e n e rg ic z n ie
daw ane f a h r v k u. ,Kn n .. x>  * . • ■ . .  . ,  . . .  . .

i stanow czo  p o tę p ił te g o  ro d za ju  p racę . W  czasie  p o b y tu  j e ­
go  w  sz p ita lu  S -g o  L u d w ik a , m ia ł w c iąg łe j k u ra c ji  p r a c o ­
w nice, k tó ry c h  zd ro w ie  k o m p le tn ie  zrujnow anć.-u by ło  m a ­
szynam i do szycia . M ożna w praw d zie  częściow o z a ra d z ić  
z łem u, to  j e s t  p o d trzy m y w ać  s iły  p ra c o w n ic  d o b rą  żyw no­
śc ią , a le  b y ło b y  najlep ie j p o ru szać  m aszy n k ę  do  szycia  j a ­
k im  innym  m o to rem , n p . e lek try czn y m , czego  p rz y k ła d  wi­
dzie liśm y n a  o s ta tn ie j P ary zk ie j w y s ta w ie — g d z ie  In ż e n ie r  
C azal bad zo  t ra fn ie  zas to so w ał i p o łączy ł e le k try czn eg o

m o to ra  z m aszynką 
do szycia; —  m o to r 
te n  w ykonyw ał s iłą , 
ró w n ą  sile  p ra c o ­
w nicy, p o ru sza jące j 
m aszynkę za  po m o ­
cą  p e d a łu  i b a r ­
dzo m ało  m iejsca  
z a b ie ra ł. P rz e z  za ­
p ro w ad zen ie  e le k try ­
cznych  m otorów  p rzy  
m aszynach  do  szycia 
z a rad z i się w z u p e ł­
ności z łem u, bo  o -  
ch ro n i się ty siące  
b ied n y ch  p raco w n ic  
od u tra ty  zd row ia , 
te g o  je d y n e g o  ic h  
k a p ita łu , od k tó re g o , 
m im o zab ieg ó w , li­
chy  i ta k  o trzy m u ją  
p ro c e n t. —  P . A le ­
k sa n d e r  M ak o w iec­
k i, k tó ry  n ie d a ­
w no w Gazecie Fol- 
sk ie j  p o d n ió sł k w e- 
s tję  p racy  ro b o tn i­
ków  — nie zan ie d b a  
rów nież  i b iednych  
szw aczek w ziąśópod  
ra c h u n e k .

czk i nasze), m ożem y 
p rzy to czy ć  z d a n i e  
p ew n eg o  b i s k u p a  
a m e r y k a ń s k i e g o ,  
k tó ry , ja d ą c  na  so b ó r 
do R zy m u , z a p ro ­
szony  z o s ta ł w P a - 
r j ż u  na  w i e c z ó r  
p rz e z  p ew n ą  zn ak o ­
m itą  dam ę.

Szanownój gospo­
dyni wpadło dopie­
ro za  przybyciem 
sędziwego p r a ł a t a  
na myśl, że może 
sprawić na nim nie­
miłe wrażenie wi­
dok samych wygor- 
sowanych piękności. 
Pośpieszyła w i ę c  
na przeciw niemu 
i przepraszała go za 
to: że może będą 
go razić zbyt świe­
ckie kostiumy, ja ­
kie ujrzy w j e j  sa­
lonie.

B isk u p  u śm ie­
ch n ą ł się , sp o jrz a ł 
do  k o ła  po obnażo- 
n y c h  p ięknościach  
i rzek ł: „ B ą d ź  pa- 
ni s p o k o j n ą  o to; 
w s z a k  w i e s z ,  ż e  
p rzybyw am  z k ra ju ,

(W więzieniu).
—  A pan za co?
—  Za podrabianie weksli
— T ak  nieartystycznie fabrykow ałeś
— Nie,— zanadto artystycznie.

M Y ŚL I i ZDANIA.

zam ieszk an eg o  p rzez  d zik ich  ludzi
Złe skutk i maszyny do szycia. D zien n ik i niem ieckie, 

dow odzą o b sz ern ie  złych  sk u tk ó w  m aszyn da szycia ,  i to  
w ta k  p rzek o n y w ający  sp o só b , iż im  n ie p o d o b n a  z a p rz e ­
czyć. M aszyna do szycia  dow odzi nam  ja śn ie j j a k  in n a  j a ­
k a k o lw ie k  m a sz y n a  rze te ln o śc i te g o  m ech an iczn eg o  tw ie r ­
dzen ia:

, ,  Co się zysku je  na czasie, traci się na sile’’,  co ta k ż e  p rzy  
skorobiegach  (Y e lo c ip e d a c b )  zas tosow an ie  z n a jd u je . W y k o ­
ny w a się  W praw d z ie  ro b o tę  za  p o m o cą  m aszyny d a lek o  
p ręd ze j an iże li ig łą , a le  do p o ru szan ia  te j m aszynk i daleko  
w ięcej s iły  użyć  tr z e b a , an iże li szyjąc ig łą .  N ie  b ez  p rz y ­
czyny  zm ien ia ją  się k o n ie  w k ie ra c ie  co 3 , a  w  O m n ib u sie

—  K o b ie ta  p o ­
w inna m ieć  cno tę  w 
se rcu , s k r o m n o ś ć  

na  czole , ła g o d n o ść  na  u s ta c h , a  ro b o tę  w ręk u .
Czyń dobrym  i z łym  d o b re , m ając  to  n a  w zględzie , 
Z e i p ierw szych  p rzy b ęd z ie  i  d ru g ic h  u będzie .

—  L u b ić  czy tać , je s t  to  k o ch ać  n au k ę , a  k to  koch a  
n au k ę , będzie  m ąd ry m  i szanow anym .

—  P rz y  m o d litw ie  n a leży  b y ć  c ichym , sp o jk o jn y m  i p e ł­
nym  p oszanow an ia , bo to  rozm ow a n ie  z cz ło w iek iem  lecz 
z B o g iem .

W  zabaw ie  b ą d ź  w esołym  a  p rz y  n au ce  p iln y m , bo  
zabaw ę w eso łość um ila , a  n a u k ę  ty lk o  p iln o ść  zdobyw a.

S krom ność  w  m ło d z ień cu  w szystk im  się  p o d o b a  i j e ­
d n a  d la  n iego  se rc a  s ta rszy ch .

W y d a w c a ,  M i e c z y n s k i  A d a m .— w  D ruk. J .  Jaw orsk iego .— Za pozwo!. Cenzury Rządowej.— R e d a k t o r :  O s k a k  S t a n i s ł a w s k i .


